
D nia 20 czerw ca.

Województwo lHazowledzkie. —  O ddział R aw ski zostający 
pod dowódzwein M ajora D rew now skiego, leżący obozem niedaleko 
Nowego M iasta, został zaw iadom iony  d. 15 m aja o zb liżających  się 
* trzech stron znacznych si ach m oskiew skich. Dowódzca oddziału  
p rag n ąc  się połączyć z oddziałem  p o d p u łk o w n ik a  K ouonow icza te ­
goż dn ia  o godz. 6 w ieczór zarządził odw rót przez B orow inę do ki­
lowa, a  przenocowawszy w tćj wsi, nazaju trz  około godziny  3 z po­
łu d n ia  m ia ł w yruszyć w dalszą drogę. W te d y  w łaśn ie  w y sunął 
się z lasu od s tro n y  N ow ego M iasta oddział kozaków  zdążający  ku  
Ulowowi. N a  spo tkan ie  tej inałćj g a rs tk i  w ypraw iono n a  ochotni­
k a  lOu u łanów , kozacy ty ł  podali, a  u łan i gon iąc  n iebacznie w p a­
dli w zasadzkę i p rzyw itan i rzęsistym  ogniem  p iechoty  ukry tó j w 
lesie, m usie li uciekać zostaw iw szy n a  polu 2ch zab ity ch  i 2 ra n ­
nych.

P oniew aż oddział iuż rozpoczął odwrót swój ze wsi Ulowa, trze ­
ba było zostaw ić n ieszczęśliw ych ochotn ików  ich losowi, a  w zm o­
cniw szy a rie rg a rd ę  złożoną z 70 strzelców  oddziałem  30 żuaw ów  
rozw iniętych  w  ty ra lje ry , dowódzca oddziału w yprow adził g łó w n ą  
k o lu m n ę  po drodze z Utowa ku J e b to n n ij . M pskaie. posuw ali się 
haprzód g ęstym  łańcuchem  fy ra lje rsk im . n iepokojąc nasze sk rzy ­
d ła  c iąg łem i szarżam i kaw alery i. A rie rg a rd a  chociaż stosunkow o 
n ieliczna, bo zaledw ie ::e 100 ludzi złożona, z g o d n ą  pochw ały  w y­
trw ałośc ią  zasłan ia ła  odw rót przez czas b lizko  3 godzin . W n e t po 
U stąpieuiu /. U low a dowódzca oddziału  M ajor Ja n  D rew now ski zn ik ł 
W . śladu , zostaw iając  swój oddział w ta k  c iężk iej p rzepraw ie  na 
O patrzność Bożą. O g .d z  6 m oskale za trzy m ali się, a nasz łańcuch  
ty ra lje rsk i m ógł się zw inąć i wejść do lasku  n iedaleko Jab ło n n y , 
g d z i ; się za trzy m a ła  ca ła  ko lum na. T u  oficerowie oddziału z ‘b ra ­
n i, p rag n ąc  nap raw ić  złe przez swego dowódzcę zrządzone, w y b ra li 
jednom yśln ie  n a  tym czasow ego dowódzcę oddziału  L udw ika S ienia­
wę jednego  z n a jbardz ie j szanow anych kolegów . Nowy ten  dowódz- 
ća, po pól g odz iim nym  odpoczynku, w yprow adził swój oddział do 
wsi P ap ro tn i, a  n iespokojny  o los byłego do wó lzcy D rew now skiego, 
sądząc że może gdzie zab łądził lub został odcięty przez w roga, z fol­
w arku  Olszowy jeszcze przed przyjściem  na  nocleg w y sła ł 6 u łanów  
na  zw iady, k tó rzy  pow rócili tćj jeszcze nocy z w iadom ością że w i­
dzieli m ajora D rew now skiego we 'wsi Kos rzyni,:, k tó ry  polecił im 
ażeby  oznajm ili now em u sw em u dowódzcv, że on zdaje n a  niego 
dowództwo a sam  jedzie  po broń  i że za k ilk a  dni w róci do oddzia­
łu . N iew ytłum aczona lekkom yślność  ! dowódzca opuszcza swój od­
d z ia ł w boju, Uy się' li w,e runkiem  tru d n ić !

D nia 17 m aja o godz. w pół dodlej z ran a . oddział nasz w y ru ­
szy ł z P a p ro tn i i doszedł aż do wsi D ran icy  nie będąc wcale niepo­
kojony przez m oskali. Po godzinnym  w ypoczynku , g d y  ju ż  od­
dzia ł by ł w yszykow any do w ym arszu , dano znać o zb liża jących  się 
a iła c h  m oskiew skich z d w ó ch 's tro n  od B leszna i Sm ardzew a. Ci 
sam i s trze lcy  i żu aw i, k tó rzy  ta k  św ietn ie  p rzy k ry w a li odw rót do 
P apro tn i, rozwinęli, się znow u w ty ra lje ry , a g łó w n a  k o lo m n az  fu r­
m an k am i w y ru szy ła  po drodze do S taw yszyn. M iejscowość zu p e ł­
nie o d k ry ta  nie pozw alała  p rży jąć  bit wy z w rogiem  o w iele liczniej- 
-tosym. S iły  m oskiew skie sk ład a ły  się z 8 k o m p ,p iech ., 2 szw adro ­
nów ja z d y , sotni kozaków  i 2 dział. Pod sam ym  Staw yszynem  
m oskale zaczęli nacierać na naszą a rie rg a rd ę . Podczas 8 godzin  
cofan ia  się strzelcy i żuaw i cudów odw agi da lidow ody , zak ry w ając  
w lasneini p iersiam i odw ró t c tlej ko lu m n y  do Strom iec. O godz. 
12 z p a łm ln ia  n a g ła  słabość S ieniaw y zm usiło  go p rzelać naczelne 

dow ództw o na dowódzcę kawałeYyi G rabow skiego , a sam em u zo­
s ta ć  n a  fu rgonach  postępujący  di w  g łow ie  ko lum ny. G rabow ski 
p rz y ją ł dowó Izwo w aaj k ry  tycznie,‘szej chw ili. W ojsko  znużone 
c iąg łem i m arszam i, niew yw czasem , trochę g łodem , a najbardziej 
s tra szn ą  sp iekotą  dn ia  tego, padało ze znużen ia , do tego s topn ia  że 
za p rzybyciem  do S trom iec w ielu z n ich  trzeba  było zab rać  na pod- 
wody a 30 pozostało we wsi, gdzie przez m oskali byli zab ran i, Z a 
S trom ieeam i m oskale z a trz y m a li_się d la  w ypoczynku, a oddział 
nasz, nie m ając czasu do stracen ia ,p rzez  wieś Boże z iąża ł do P ilicy  
przez k tó rą  p rzepraw ił się okoto Lechanio i aż kolo Nowćj wsi na  
nocleg się zatrzym ał. Ludzie do tego s to p n ia  by li znużeni, ż * p ra ­
wie żaden nie m yśla ł o p -s ilk u , u tein m niej o stanow czym  oporze; 
gdzie  k tó ry  się za trzy m ał tam  padł bezsilny  i zasyp iał.. N aza ju trz  
o godz. w pół do 2 dow ódzca k aza ł trą b ić  na pobudkę, lecz żo łn ierz 
spał kam ien iem  i ledwo kolo 4ćj m ożna było obór. poruszyć. Opó­
źn ien ie  to  jedno  godzinne ro zstrzy g n ę ło  los oddziału ; zaledw ie b o ­
wiem  ko lum na ze wsi się w ysunęła  ju ż  ją  ze w szystk ich  stron  oto- 

-yrzyly przew ażające s i ty  m oskw y; g w a łto w n a  szarża  j^j kaw ąlery i 
o dc ię ta  nam  k ilk a  fu rm an ek  a k ilkudziesięc iu  ludzi chorych  na  
n ich  będących w niew olę w ziętych  zostało. R ozpaczliw e położenie 
natchnęło  pozostałych rozpaczliw ą odw agą. Dowódca oddziału  n a  
czele kaw ale ry i i kosynierów  n a ta r ł gw ałto w n ie  n a  m osk iew ską 
piechotę, z łam a ł jć j szeregu ale sp o tk an y  k a rtaczam i z a rm a t za 
piechotą ustaw ionych , m u sia ł się cofać^ U ciekąjąceJ;urm anlyi w po­
p łochu  pow iększy ły  jeszcze bezład  i zam ieszanie; rozpoczęta się 
w alka  pojedynczych oddziałków , bez jednćj m yśli i k ie ru n k u  ogól­
nego, rozpaczliw a ale bez ow ocna. P o rażk a  nasza  b y ła b y  zupełną, 
żeby nie przezorność dow odzącego oddziałem  G rabow skiego, k tó ry  
po trafił w yprow adzić z o g n ia  100 koni k aw a le ry i około 50 strzel­
ców łącznie z żuaw am i i p raw ie  200 kosynierów . S trzelcy i kossy- 
n ie izy  połączyli się z obozem  podpnŁ Kemowi cza, a  kaw alery ja  pod 
dowództ wem G rabow skiego  pozostała w  R aw skiem . K lęsk a  ta  choć 

■bardzo d la nas d o tk liw a ,p rzy sp arza  jed n ak  sław y  dzielnym  obroń­
c o m  Ojczyzny naszćj. K ażdy  żołnierz w a lc z y łja k n a  m ężnego p rzy ­
s ła ło ; przyczyną k lęsk i nie je s t b rak  odw agi, męzt w a i w y trw an ia  
naszego żo łn ierza —  szukać jć j należy gdzie indzićj, b y ła  ona w 
liiesz ‘zęsliwyrn zbiegu okoliczności, k tó re  za trzym ały ' tyldziat d łu - 

nad potrzebę pod Nowem M iastem, w owćj fatalności ciążąećj 
nad oddziałem , k tó ra  prow nduje ucieczkę dowudzcy o d d z ia łu  p ie­

czy jeg o  powierzonego i 2 k ro tn ą  Zmianę jego  następców  w prz.j 
ciągu  3ch dui n ieustanne j w alki.

W  walce tćj dobrze zasłuży li się Ojczyźnie: G rabow ski dowó.lz- 
ca kaw alery i, następnie dowódzca oddziału , M łochowski dowód.' a 
żuaw ów , Cejzynger dowódzca 1 p lu to n u  jazd y  — G rabow ski żuaw  
zaaw ansow ow any na  po lu  b itw y  na oficera, C zoruiew icz i DoWęnL 
u łan i, oraz wszyscy praw ie strzelcy , z k tó rych  przeszło 30 padło 
śm ie rc ią  w alecznych. Z ginęli: M ajkow ski oficer strzelców , k tó ry  
15 i 16 m aja.dow odził a rie rg a rd ą , Lot, O strow ski, Bajer, u tani kto 
rzy  w pierwszój szarży  15go polegli pod Uluwem. K om lętna lista, 
po leg łych  o ile na to możność pozwoli ogłoszoną zostania w sw oim  
czasie.

—  W  d n iu  20 m aja  N aczeln ik  si y  zbrojnej pow iatu  W arszaw ­
sk iego  M ajor Kononowicz, zaw iadom iony ie  s ity  m oskiew skie po 
bitw ie pod Nową W sią  z oddziałem  R aw skim , za trzy m ały  się v» 
Górze i m ają  prow adzić przez Piaseczno do W arszaw y  jeńców ; po 
spiesznym  m arszem  zdąży ł z lasu W ągroskiego. pod koloniję Chuj 
nów o 11 od G pry położoną i u lokow ał strzelców  po obu stronach 
szos.ąy, spodziew ając się w prow adzić niespodziew anie u ieprzyjacjp  • 
la  w zasadzkę. Ź b y t p rzezorna m oskw a p osła ła  po posiłk i do P ia ­
seczna i koło godz. 4ćj po p o łu d n iu 2  p lu tony  ułanów  i 3 ro ty  g w ar 
d y i zdążały  szossą do G óry. Tym  sposobem zbliżone s iły  nieprzy­
jac ie lsk ie  nie dozw olaty czekać ich  połączenia. U łani jadący  n i 
w iorstę  przed g łów nym  oddziałem  piechoty  zostali zaatakow ani 
celnern i s trzałątn i na-zych . Położono na placu 3oh k ilk a  koni, 4 
w zięto do niewoli, ran n y ch  zaś k ilk u n astu  un iosła  zesobą m oskw v 
uciekając. Z dążająca na  odsiecz m oskiew ska piechota silnie na na * 
n a ta rła , starając się nasz oddział otoczyć. Młody nasz lecz . tw ar­
d ą  s łużbą  pa rty zan ck ą  do w ytrw ałości p rzy w y k ły  żołnierz, gęs p 
się odstrzełiw ając w yszedł zw ycięzko. 54 gw ardzistów  zostało za­
b ity ch , a ran n y ch  na 12 furgonach powieziono. Z  na-zej s trony  
poległo  6 a ran n y ch  15, m iedzy k tó  rem  i o fic e r  Alfons Parw ąt, k tó ­
ry  sw ą odw agą i przytom nością, n ie  ty lko  sam  od pewnej obronił 
się niew oli, ale nadto 2ch szeregowców z m oskiew skich w yrw ał 
więzów. W  ogólności cały  ten  oddział nie poraź to pierw szy dobrze 
za s łu ży ł się O jczyźnie. Dowódzca oddziału  M ajor KoftonoWię* 
aw ansow any został fia podpu łkow nika .

W o je w ó d z tw a  A u g u s to w s k ie .— D nia  21 m aja Naczelniku Igo 
O ddziału  W ojew ództw a A ugustow ski ‘go k a p ita n  B ran d t zaw iado­
m iony, że znaczne, s iły  m oskiew skie zosta ły  w ypraw ione jednoczą - 
sow ie z A ugustow a, S uw ałk , Sejn i B iałegostoku, w zam iarze oto­
czenia  oddziału p u łkow nika  W aw ra  po porozum ieniu się z N aczol­
n ik iem  ago  Oddziału W ojew  A ugustow skiego  W ik to rem  H łasko i 
skom unikow aniu  się z pułkow nik iem  W aw retn  postanow ili nie do­
zwolić moskwie zająć mostów na kanale  w C z o rtk u i D ąbrów ce i na 
H ausży  w Kadyszu. W  tym  celu dw a .oddziały B ran d ta  i H łaski 
za ję ły  obronną pozycję n a  lesistych w zgórzach niedaleko od Kady- 
sza po obu stronach  szossy. O ddział H łask i za jął p raw e skrzydło 
rozsypując strzelców na brzegu lasu, B ran d t ze swem i strzelcam i 
panow ał naęl szossą ze strony  lewej, a  kosayniery  obu oddziałów 
ustaw ieni m iędzy dw om a w zgórzam i, stanow ili środek. Podjazd 
w ystany  przez N aczeln ika H Iasko z 3 kaw alerzystów  złożony, Zaa­
larm ow ał przednią straż  m oskiew ską, i w net się bój rozpoczął na 
praw em  skrzyd le  gdzie m oskw a rzuciła szw adron huzarów  pragnąc 
w yparow ać strzelców H łask i z zajm ow anego stanow iska. D w u­
kro tn a  szarża m oskiew ska ze s tra tą  b y ła  odparta , zostaw iając na 
p lacu oficera, i k ilk u  szeregow ych zabitych. Jednocześnie łańcuch  
tyre ljerów  m oskiew skich uderzając na  nasz środek , zm usił kosy­
nierów  do ustąpienia k u  lew em u sk rzyd łu , i odciął 18 strzelców 
pod dowództwem oficera Józefa  H łasko. Siły obu oddziałów  zm u­
szone b y ły  cofnąć się ku Pod liszkom , zostaw iając odciętych losowi. 
D robna ta  g a rs tk a  w alecznych po godzinnćj utarczce po trafiła  
przedrzćć się do przybyw ającego n a  pomoc oddziału  W aw ra , zo- 
staw ując 7 tow arzyszy n a  p lacu boju. Między zabitem i je s t w a le ­
czny dowódzca Józef H łasko , P ronaszaszko , Jju tk iew icZ  i W e rp a -  
chow ski. O gólne s tra ty  nasze w ynoszą 14 zab itych  i ty leż  rannych. 
S tra ty  m oskiew skie znacznie są w iększe.

Półkow m k W a w e r , k tó rego  oddział d. 20 m aja s ta ł po praWÓj 
stron ie  k an a łu  A ugustow skiego, m iędzy w siam i G ruszk i i L ipiny, 
zaw iadom iony o zam iarach  H ła sk i i B ra u d fa , staw ienia  czoła ind- 
skw ie pod Kadyszem , forsow nym  m arszem  nocnym  przechodzi k a ­
n a ł, rzekę Planszę czarną i s ta je  w Rygo lach d la  w ypoczynku, żoł­
n ie rza  strudzonego 18-godzinnym  m arszem . A takow any d. 21 o 
godzinie 7 rano przez ko tnpan ją  piechoty i oddział kozaków , po 
k ilkum inu tow ej utarczce zm usza ich do cofania się ku Kadyszowi 
i u nękających  w piera n a  lewe sk rzyd ło  m oskali, k tó rzy  a takow ali 
nasze oddziały H łask i i B ra u d fa ; i tem  los b itw y decyduje. N a ­
stępnie oddział W a w ra  ruszył k u  wsi Kodziom, i koło rzeki I l i o r  
k i, spo tkał się z  now ym  oddziałem  m oskiew skim , i p rzy  odgłosie 
śpiew u N arodow ego -B oże c o ś  P o lskę ...®  rozpoczął się bój za ­
cięty, na calćj lin ji ty ra lierów  naszych po lesie rozw iniętych. U g ień  
trw a ł pó łtory  godziny; n ie  przynosząc naszem u oddziałow i s tra t 
p raw ie żadbych, g d y ż  ty ra lje rzy  u k ry c i by li za sosnam i. M oskw a 
chw iać  się zaczęła , w tenczas k osyn iery , pod dowództw em  T adeu­
sza W ojczyńsk iego , z ok rzy k iem  »N iech  żyje B oiska! górą  nasz 
W awer.® rzucili się z zapałem  n a  w roga, z łam ali jeg o  szeregi i 
g o n ili p rzed  sobą aż do K adysza, uciekających  w popłochu i n ie ­
porządku.

O godzinie 7 w ieczorem  oddział nasz cofnął się Za M arghę. — 
Dzień ten uśw ietn iony  zw ycieztw am i pod R y g o l ą ,  K a d y s z e m  
i i h o r k ą ,  pam ię tn y m  będzie w dziejach pow stania naszego.'

A  więc z W ia rą  B racia , do broni, bo P an  B óg je s t  z nami .
O dznaczyli się szczególniej w ty ch  b itw ach: Tadejisz AV.cycz.yń- 

ski ,  dowódzca kosynierów , W in c e n ty  R ek lew sk i 65 -le tą i sl przed 
dowódzca k aw alerji, kaw alerzy ści: Koncew icz Ja n , P ueiatyćkJ JuŁ.



W róblew ski Adolf. Szajbę Józef, M uczyński Bróniśl&w. O-rechwa 
F tanisław  dowódca 2g i kom pan j i ' kosynierów  G aw roński A ntoni, 
B ieńkow ski A rtu r, B iałkow sk i W ładysław ,- K rzy w iec■ Tom asz, 
Kuczew ski E ugen iusz , K lim kiew icz Felicjan , Jag ie lsk i K arolom /, 
wszyscy żołnierz*'.

Województwo Lubelskie- — D nia 24 m aja w lasach L u b arto ­
w skich  niiędzy M ajdanem  i Sobolewem m iała miejsce bil w a dwóch 
oddziałów  w ojsk N arodow ych, w ynoszących w ogóinój liczbie do 
■700'"ludzi, a  dow odzonych przez M ajora K otkow skiego  i k ap itan a  
K rysińsk iego , z ihoskw ą, k tó ra  w sile 5ciu  kom panji piechoty, 
szw adronu  u łan ó w , sotni kozaków  i 2 dział, p rzy b y ła  od strony 
Michowa. W a lk a  ta  bez w ątpienia zakończy lany' się zu p e łn ą  po­
rażk ą  w roga, g dyby  dowódzcy oddziałów' jednoeząsow ie m ogli swe 
Fity w d z ia łan ie  w prowadzić, pojedyncze zaś ścieranie się sił roz- 

•łlitó tfcyeh , chociaż poczyniło  w rogow i znaczne stra ty , dzięki w a- 
Aecznóści naszych  strzelców , nie m og ły  je d n a k  pfoy nieść pożąda-*  ̂
•ny-cli owoców. N a wiadom ość o  zb liżan iu  się s ił m oskiew skich po 
d rodze od M ichowa, oddział M ajora N oskow skiego-z 315 ludzi zło­
żony, w yruszy ł dn ia  23 m aja z K utusiego  bagna wieczorem i w no­
cy za ją ł stanow isko ua drodze prow adzącój z M ajdanu do Sobolewa, 
k ap itan  zaś K rysiń sk i d. 24 z rana  przeszedł z nadlTm ego Majda­
nu do wsi Sobolew a i tam  się za tizy rn a ł. O godz. 9 rano  p ik ie ty  
o ddz ia łu  m ajo ra  N oskow skiego d a ły  znać o zbliżaniu  się aw an g a r­
d y  m oskiew skiej. P ie rw szy  ten  oddział nie czując się dość silnym  
do sam odzielnego odporu zaczął się cofać powoli ku  Sobolewow i i 
n ap row adził w ten sposób siły  m oskiew skie pod strzelców K ry siń ­
sk iego , k tó rzy  przy jęli ich rzęsistym  ogniem  i zmtreiłi do cofania 
się. K osynie zy u k ry c i w zbozu m ogli uderzyć z beku na  cofają­
ce się s iły  m oskiew skie i tću i dopełnić porażki, lecz nie do trzym ali 
k roku . O śm ielona  te in  m oskw a w ysunęła  n ap rzó d d z ia ła  i rażąc 
kartaraow ym  ogn iem , n a ta r ła  la k  siln ie na  strzelców K ry siń sk ie ­
g o , iż ten  ostatn i, n i s chcąc naraz ić  swego oddzia łu  na  wielki * 
s tra ty , zaczął ędstrzeliw ająo się ustępow ać w porządku. W a lk ą  
trw a ła  do godz. 4 z południa, M oskale pochowali w 4  dolach sw;o- 
ich Zabitych, k tó rych  liczba wedle zeznań  rannego  jeń ca  więcej 100 
w ynosiła, a  m iędzy niem i 4 oficerów. Nasze s tra ty  równie są z n a ­
czne: .zab itych  57; ran n y ch  12 uniesionych z pola b itw y. ' L iczba 
zabitych stosunkow o tak  je s t w ie .ką bo m oskwa j a k  zw ykle ra n ­
nych  dobijała.

D obrze zasłużyli się Ojczyźnie: porucznik  strzelców M ilkowski 
A kN aw ler (aw ansow any na K apitana), porucznik Lewicki Józef, 
podporucznik  Ż ukow ski; ad ju tan c i B ieuiecki A n to n i,;i Janczew sk i 
Antoni, po ruczn ik  Sm ulski A lfizy , dowódzca kosynierów  porucz­
n ik  * raybytow ski, porucznik  (.'zyżewski, k tó ry  wraz z cliorążym  
T rzc ińsk im  sz tan d a r z rą k  m oskiew skich w yrw ali; podoficer K a­
rol D w orski feldfebel S tan isław  Kej m er, szeregow i: Ja n  B arto sie ­
wicz i E dw ard  Ł ukąsiew iez aw ansow ani na  podporuczników , J ó ­
zef K am ińsk i, Górski J a n ,  M ichalski P io tr, K ow alski F ranciszek, 
Dit-oiis T om as (W ęgier), K orecki W ładysław , Skierczyński Feliks, 
G łow acki, Siesicki Bazyli (ran n y ), T a rg o ń sk i J a n , M ichałkow ski 
A dam . M anatów icz Józef, Z akrzew sk i Ju lia n . N ieńilźtiow anąjarra- 

.iy oddziałow i przyntoSTd śm ierć w alecznego oficera Sfawowskiego. 
N azw iska  poleg łych  za Ojczyznę, poźnićj w m iarę 'o trzym yw an ia  
rap  portów zam ieście m y .

Województwo Kaliskie. —  Dnia 20 m aja oddziały Wojew. Ka- 
li 'k ie g o  stoczyły  bitw ę pod K oniecpolem  o której szczegóły nastę ­
pujące podaje rap  port 4) v i fis k i ego n acze ln ik a  sity  zbrojnej Pow iatu
P iotrkow skiego:

♦.Otrzymawszy wiadom ości za pośrednictw em  pułkow m ika Boń- 
ezy, o poruszeniach m oskw y z O lkusza i Miechowa w sile 4 kom p. 
piechoty, 100 kozaków  i szw adronu dragonów , w ysła łem  rekone­
sans dla zbadania po jak ie j drodze nloskw a postępuje, a p rzekonaw ­
szy się', że idzie na w ieś B cndziny przez okolice nie mające w aru n ­
ków-do stoczenia potyczki, rozkazałem  cofnąć się oddziałow i i zająć 
K oniecpol w celu w spólnego d zia łan ia  z oddziałem  W ieluńskim . 
Po wspólnej naradzie  oddział mój s tan ą ł w szyku bojowym po nad 
P ilicą  oparłszy się  o m iasto , a dotykając praw em  skrzydłem  do g łó ­
w nego m ostu na P ilicy , lewem skrzyd łem  podsunął sie pod cm en­
ta rz  m iejscowy i kościół, nad kfórem  zleciłem  dowództwo naczel­
n ikow i sity  zbrojnej Pow iatu W ieluńskiego. Oddział W ieluński 
pod dow ództw em  -de la Croix odkom enderow any został d la  zajęcia 
t y ł u  m oskwie. O -godz. 4 i pół po starc iach  rekonesansow ych ino- 
skw a ca łą  s ita  na*«rfa na praw e sk rzyd ło , lecz oddział strzelców 
pod dowództwem k a p ita n a  M aśniew skiego przez 2 godziny w y trzy ­
m y w ał silne  n a ta rc ie  m oskw y, tak , iź ta  ostatecznie cofnęła się 
slaby  u trzym ując og ień , a g łów ne s iły  p rzerzu ciła  na lewe sk rzy ­
d ło . P ostrzeg łszy  ten m anew r posłałem  pó łto ra  p lu tona strzelców  
p al dowództwem  k ap itan a  M aśniew skiego lewem u sk rzy d łu  na  po­
m oc. z  rozkazem  niedopuszczenia przejścia rzeki poniżej m iasta, 
s im  zaś przeszedłem  m ost z pierw szym  plu tonem  strzelców , chcąc 
ogniem  pod łużnym  szarpać lewe sk rzyd ło  n ieprzy jaciela . O bronę 
uipstu zostaw iłem  2 mu p lutonow i strzelców .

T eatr b itw y przeszedł ńa lewe sk rzyd ło  pod dowódzwem L iłtich a  
zostające, gdzie po k ilk u k ro tn ie  nadarem nych  a tak ach  m oskw y, 
w k tó ry ch  znaczne poniosła  s tra ty , rzuciła  się naraz m oskw a ku 
sk rz y d łu  p raw em u  i k u  brodow i, bodącem u pośrodku, gdzie po­
m im o silnćj obrony przy  -atakach n araz  w k ilk u  p u n k tach , 
m  /k w a  zdo .ała  przez bród wejść do m iasta .

A tak  ńa praw e sk rz y d le  kosztow ał m oskw ę do 40tu ludzi w  z a ­
b ity ch , i szczęśliw ie od p arty m  został, po lieważ zaś lewe skrzydło  
sku tk iem  wejśoia m oskw y dó m iasta zoTało w yparte  ze swój po- 
zycji, postałem  przeto kossynierów  by w yprzeć m oskwę z m iasta , 
co mi sio udało, !fe-z jed n ak  ty lk o  z m iasta  a  nie za rzekę, gdyż

v.- D rukarn i Rządu N arodow ego. — Cena egzem plarza g-r

m oskw a korzystają-'’ z przejścia Ja k ie  zm iana pozycyi lewego s k rz y ­
d ła  uczyniła  ca te in i.s iłam i w eszła do m iasta- N iechcąc przeto  na­
rażać  sie na n ierów ną w alkę posłałem  rozkaz cofnięcia się w po­
rząd k u  ze w szystkich punk tów ,naznaczyw szy  d rogę w stronę  Zło- 
tego-1'o ok u , co leż uskuteczniono oddział zaś w ie luńsk i d z ia ła ją ' 
n a  ty łach  m oskw y, ki lkakrotni e  odb ija ł a tak i dragonów  mo­
sk iew sk ich , a po cofn ięciu  się oddziału p io trkow sk iego  udaf.sij 
po wskazdiićj drodze. —- K aw alerja  w y p e łn iła  św ięcie swe n- 
bossiązki , dowodzona przez ro tm istrza  M aleszew skiego, który 
odznaczył: sie zd o ln o śc ią , w alecznością, i zasługuje lia uwagę 
R ządu. P o d łu g  zebranych w iadom ości m oskw a w ielkie po­
n iosła s tra ty , 140 w zabitych, a przeszło 100 ran n y ch  i cofnęła się 
do wsi Chrzcstow a. W końcu nadm ien iam , że ofic -rowie mego od- 
dziah i k ap itan  B ogusław ski, rotm istrz Małe,szewski, a szczególni** 
k ap itan  M aśniew ski, żo łn ierz  z pod O patów ka, K uźnicy  (frabow - 
skićj, W ygiełkow a. B rudni, P rążk i, Pajęczna, R ychło wiec i K o­
niecpola, w alecznością dobrze zasłuży li się Ojczyźnie. O statn i zaś 
w y la ł krew  za n ią  i z ostatn ieui tchn ien iem  tej p iersi bohatersk ie j 
w yszło b łogpslaw ieństw o dla spraw y naszej i zem sta d la  \vr-jg.nv 
k ra ju . L ista  poległych, po o trzym aniu  pew nych-w iadom ości, p ó ­
źniej' załączoną- tiędzle.

o s t a t n i e  W I A  1 ) 0 M O Ś Ć I .

W o jew ó d z tw o  W ile ń sk ie . — W osta tn io  Otrzymanych ra p o r­
tach  odebraliśm y sm utną w iadom ość, że na ezel- n ielicznego o d ­
działu , w pow iecie D ziśnieńskim , zginął U e n rjk  Dm ochowski, 
znakom ity rzeźbiarz , co pod lipieniom Sondersu w Filadelfii był 
znanym . N ieszczęście mieć chciało, ż.e p ierw szy  s trz e l m oskiew ­
sk i ugodził go śm ierteln ie, a po strac ie  N aczelnika oddział poszedł 
w rozsypkę. J a k  dziś się je  iuak dow iadujem y, zeb ra ł się ua no­
wo, w zrósłszy naw et w Lc.zbie

Dnia 3 Igo m aja o mil cz tery  od W ilna, n iedaleko stacji kolei 
żelaznej O lkieuiki, trzy  połączone nasze oddziały : W isK uchu,
Sendeka i L  dy. w ilości 500 ludzi, stoczyły  poinyś n:i bitw ę 
z m oekwą, k tó ra  w sile 7 ro t piechoty zaa tak o w ała  ich W skutek 
dobrej pozycji, jaką  nasi dowódzcy zajęli, m oskale .nie m ogli ni* 
raz a takow ać więcej jak jed n ą  ro tą  Po długiej u bezowocnej 
walce, m oskw a cofnęła  się, straciw szy w czterech a tak ach  około 
całej roty. P rzez dn i dw a zwożono rannych do W ilna.

W o jew ó d z tw o  A ugustow skie*. — Dnia 22go m aja o godz ni#
9 wieczór, zaw iadom iono połączone nasze oddziały S asina i Mrocz 
kow skiego, zostające w lasach  B alw ierzyskich, ze silny oddzi-iK  
m oskiew ski, w ysłany z Kowna, zb liża  się forsow nym  m arszem ! 
ku-naszym  stanow iskom . Dla u n i k n i e n i a  n i e s p o d z i e w a n e g o  ua I

Siadu w nocy, w y słano  natychm iast konny rekonesans w’ s tro n ę !  
*'artnpia, a oddziały  postaw iono pod bronią. Noc m inęła spokoj I  

nie i dopiero na d ru g i dzi* ń oddział m oskiew ski, rozdzieliw szy s ę l  
na dw ie kolum ny, zdążał ku staiioyi e/.einu zaatakow aniu  w o jsk i 
naszych od-Sti on j’ Nówej ilTftty PótftfiWw-arkii iu a n is rc k . I

Tym czasem  -oddziały nasze zm ieniły stanow isko, zajm ując i c - l  
p s /ą  pozycję przy osadzie Buda. w ten sposób  i/ aw angarda p o ili  
dow ództw em  Suzina, z 15 strzelców  ze sztucefam i i 50 kosyn ierów ,! 
zajęła sarną o sad ę , a resz ta  óildżiałtJ, pod dow ództw em  W alerja iia l 
M roczkow skiego, zajęła brzeg lasu na wzgórzu po za osadą w o d - l 
lcglośei kroków  400. O godzinie wpół do drugiej, z lasu od ętro I  
ny m iejsca po[)fzedniego naszego obozu, p ikazaly się p ie rw szo l 
szeregi m oskiew skie, a w ślad  ża niemi i a rty le rja . Sity ich s k la - l  
dały  się z cz t leoh kotripanij piechoty, dwóch szw adronów  d ra g o -l 
nów, 100 kozaków  i dwóch dział. Awvng-.irda spo tka ła  ich celnym i 
ogniem  sztucerów , a m oskwa w yprow adź la natychm iast na pozy-I 
cję swe działa i ogniem k a r ta e z o ry m  rnlpow iidziała lia n i / z e l  
s trza ły . W pierw szem  tein staróiu  zginął oficer a rty le iji i i i  -skiew-l 
skiej, nam zaś og eń arm atn i prawic, żadnej nie czynił szkody P ó l 
krótkim  boju, dow ódzca aw angardy  Suzin, podług umówi*-negol 
naprzód planu, cofnął się do g ównej pozycji a m oskwa /. ij.jwsz.vl 
folw ark, natychm iast oddała  go na pastw ę płom ieni i pod zasłonąl 
ognia i dyndi rozw inęła swoje kolum ny, uszykow ała na noweml 
stanow isku dzia ła  i natychm iast siln i m nutow ym  i arm atn im i 
ogniem  nacierała  na nasze stanow iska. Szczupłą liczbą sz tucera-l 
mi opatrzonych  żo łn ierzy  zajm ując d ługą dość linję, z.nkrywnliśmyl 
przed m oskwa m ałą naszą g a rstkę , zaledw ie 300 ludzi wynosząc*,I 
i celnemi strza łam i pow strzym yw ał śmy ją  od stanow czego n a p a d u ! 
T ak bój trw ał do godziny Bitej. M oskwa, o trzym aw szy  posilkć] 
w ilości jednego szw adronu  dragonów , zaczęła  okalać lewe naszcl 
sk rzyd ło  i zajm ow ać stanow iska z ty łu  Za porozum ieniem  sięl 
dwóch dow ódzców  w ojska nasze u stąp iły  z plac-ii boju w ja k  uaj-J 
w iększym  porządku, udając się w stronę  lasów  Preńskich . W bi-l 
tw ie tej, o ile dow ódzcy mogli się dow iedzieć od okol c/.nych wlo-l 
Ścian, k tó rzy  byłi przy  chow aniu trupów , padło m oskali 15, a ra-l 
nionych było dw udziestu  kilku. Z naszej s trony  było ty lko  sześciu 
rannych , zab itego  na polu bitwy żadnego; nnza j i t  z dopiero  w le-ą 
sie w odległości w iorst pięciu znaleziono eztereeli zab itych  pikami] 
i pałaszam i w idocznie uciekających napotkali kozacy. O dznaczyli 
się w tej bitw ie dzielny żołnierz Tom asz Pogroszew ski, który] 
w pierw szej bitw ie w województwie A ngnstow skiem  pod C zystą] 
B udą okry t y  14 ranam i, dziś ledwo co w yzdrow iał; w stąp ił na uo-l 
wo w szereg i pow stańcze i nówe w ostatn iej bitw ie o trzym ał rany . 
W ogólności należy oddać pochwały całem u oddziałow i, k tóry  po­
mimo czterykroó  liczebnie przew ażającego  w roga, dzienne dó 
osta tn iej chw ili d o trzy m ał kroku i tylko na rozkaz dowódzcjH 
ustąpił z placu.

Id. —  Sprzedaje sic n.t rzecz ran n y ch  obruuc.iw  O jczyzny,


